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Wybory na Węgrzech.
O byw atele galicyjscy, uszczęśliw ia­

ni co kilka la t „legalnym i" w ybora­
mi do ciał praw odaw czych, p a trzą  ze 
zrozum iałem  współczuciem  n a  kilka 
podobnych „konstytucyjnych" krajów  
w E uropie, jak  np. H iszpania, Sycy­
lia i sąsiednie nam  W ęgry...

Tam  także w szystko „legalnie" się 
odbywa. N a W ęgrzech zupełnie „le­
galnie" zabito tro je ludzi w P  i n  o z e- 
h e l y ,  całkiem  „legalnie" kursow ały 
pośród wyborców drukow ane bony, 
obiecujące każdem u „ p i e c z e ń  b a ­
r a n i ą ,  ‘/ i  l i t r a w i n a  i c h l e b  z a  
3 c e n t y "  !

J e s t to  w ęgierska „kiełbasa w ybor­
cza", tak  sym patyczna i znana ga li­
cyjskim „hyenom" i „chruniom "...

In n i kandydaci zw oływ ali zgrom a­
dzenia „wyborców* w prost do s w o i c h  
w i n n i c ,  no i poblizkich składów p i­
w nicznych...

K orupoya w yborcza w ęgierska je s t 
tak  samo sławną, ja k  i „galicyjskie 
wybory*.

Różnica chyba leży w tem , że w ę ­
gierski p rezyden t m inistrów  Szell p rzy ­
znaje publicznie, iż dziesiątki la t d zia­
ły  się n a d u ż y c i a  wyborcze, a i o 
teraźniejszych w yborach mówi, że do­
piero za jego staraniem  usiłowano nad ­
użycia „zredukować".

U  nas n igdy  czegoś podobnego nie 
słyszano z u st nam iestnika!...

N astępnie w arto się przy jrzeć bodaj 
u s i ł o w a n i o m ,  ażeby zm yć plam y 
z „w ęgierskich wyborów."

Przedew szystkiem  ustanow iono oso­
bny t r y b u n a ł ,  badający  przebieg 
wyborów i spraw dzający m andaty. 
T rybuna ł ten  otrzym ał też w tyeh 
dniach około 600 s k a r g  n a  n a d ­
u ż y c i a  w y b o r c z e .

To nie austryacka k o  m i s y  a l e ­
g i t y m a c y j n a ,  w  której m ają w ła­
śni stronnicy  decydow ać o m andacie.

W reszcie ustaw a o w ykluczeniu od 
poselstwa różnych dyrektorów  b a n ­
ków i tow arzystw  akey oh, także 
do tak ich  prób i usiłowań wię zalicza.

P raw da i to, że wszelkie gadania 
o czystości w yborów są kom edyą tam , 
gdzie o rd y n a c ja  w yborcza je s t zb io­
rem  przyw ilejów  stanow ych, gdzie 
ogrom na większość ludności je s t w prost 
od w ybierania wykluczoną.

Nic też dziwnego, że cyfry, rep re­
zentujące stosunki party jn e  w parla- 
menoie węgierskim , odnosić się m ogą 
ty lko  do górnej panującej w arstw y 
M adjarów. L i b e r  a l i  zw yciężyli w 
‘267 okręgach , n i e z a w i ś l i  (Koszut) 
w 74, f r a k o y a  n i e z a w i s ł y c h  
(Ugron) w 9, l u d o w c y  w 20, w y­
brano dalej 1 1  dzikich, 1  dem okratę, 
2 Słowaków, 1 Serba, 2 Niemców. 
W yborów  ściślejszych 21, zasystow ano 
w ybory w 2 okręgach.

T rzecia część M adjarów  m a zatem  
prawie w szystkie m a n d a ty ; kroacki 
sejm w ysyła 40 swoich członków do 
Pesztu na  to, aby zabierali dyety  i 
nic nie robili, a  reszta  Słow ian, R u ­
m unów i Niemców m a zaledwie kilka 
m andatów.

Socyalna dem okraeya jes t od praw a 
wyborczego wykluczoną, zupełnie tak  
samo, jak  w G-alioyi,

I  to  wszystko razem  m a się nazy­
wać „narodow ą rep rezen tac ją" .

Obrazki w iejskie.
S m utną rolę „kw itków ", którym i 

właściciele ziemscy w ypłacają  swoich 
robotników, tak  charakteryzuje p. Al-

Tow arzysze i To w arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem  
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.
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Josina od przeniesienia się Ragu do 
„Piekła" odwiedzała nieraz Łukasza, kie­
dy tamten miał nocną pracę, pani waż je­
dnak sąsiadki zaczęły ją  szpiegować, przy­
szła mn dzisiaj powiedzieć, że mnsi zanie­
chać tych odwiedzin aż do dnia, kiedy w 
hi&ły dzień obwołać będą mogli swą mi­
łość. Łukasz, acz z bólem, poddał się ko- 
wieczności i spędzili pełną miłosnych u nie­
sień i rozdzierającego żaln noc rozstania, 
nie mogąc się wyfwać sobie z objęć.

Josina, spędzająca noc n Łnkasza! — 
to niespodziane odkrycie ogłuszyło Soeu- 
r®ttę, przykuwając ją  skamieniałą do miej- 

jakby się przed nią otwarła przepaść, 
jej napełnił huk bnrzy, wszystkie

uczucia, wszystkie myśli zakołowały, za­
pomniała, gdzie jest, dokąd szła. Naraz 
puściła się biegiem ku domowi, uciekła do 
swego pokoju i z twarzą w rękach ukrytą 
rzuciwszy się na nieposłane jeszcze łóżko, 
bez jednej łzy zrazn, zatykając uszy, 
poddawała się rozpaczy i trwodze bez 
granic.

Potem zadała sobie pytanie: skąd ten 
ból? Była przecie tylko przyjaciółką, u- 
czniem i pomocnicą Łukasza, oddaną bez 
granie jego dziełu sprawiedliwości! Nie do 
znała nigdy innego dreszczu oprócz rozko­
szy braterstwa. Dlaczegóż więc widok in­
nej kobiety, która spędziła z nim noc, przy­
prawiał ją  o taką gorączkę, narzucał się 
boleśnie z taką tyranią ohydną? Kochała 
więc Łukasza ? pragnęła go ? i spostrzegła 
to dopiero w dniu, kiedy już było zapó- 
źno?.. kiedy inna zajęła już przy nim jej 
miejsce ? Łzy w y buchnęły strumieniem z jej 
oczu. Co teraz począć? jak wzbudzić w nim 
miłość?,., bez niej bowiea, czuła, żyć ais

potrafi. Miłość ku niemn, tak długo dla 
niej samej skryta, rozdzierała jej serce, 
domagała się gwałtownie balsamu wzaje­
mności i rzucała teraz jej niedoświadczenie 
kobiety dojrzałej a czystej w ciemuię sza­
lonych myśli i nienjętych planów.

Długo była pastwą tych cierpień, tłu­
miąc łkania w poduszkach, nakoniec przy­
szła jej kojąca myśl zwierzyć się z wszy­
stkie® i poszukać rady u brata. Mężczy­
zna, zrozumie i pouczy ją, co czynić na­
leży, kiedy się pragnie szczęścia. Zesko­
czywszy z łóżka bez namysła, pobiegła do 
jego pracowni, jak dziecię, gdy nagle znaj­
dzie sposób na swe zmartwienie.

I  Jordana jednak spotkała tego poranku 
ciężka klęska. Czując myśl dziwnie świeżą, 
zabrał się zaraz po wstania do ostatecznej 
pracy nad sposobem wytwarzania elektry­
czności z węgla spalonego na miejscu, za 
raz po wydobyciu go z kopalni, czemu po­
święcał doświadczenia od lat czterech —
g.ly nagle dziś właśnie, pewien, że jest
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fred  W ę g l i ń s k i  w ostatnim  num e­
rze w arszaw skiego „Głosu" :

„Pew nego razu , gdy  byłem  jeszcze 
posiadaczem  wioski i nieodłącznej z 
n ią karczm y, posłałem  do prcpinatora, 
aby zapłacił czynsz kw artalny. Nie- 
bew em  zjaw ił się Lejbuś i z k racia­
stej chustki do nosa w ysypał n a  stół 
paczkę różnokolorowych kwitków.

— Co to jes t?  — zapytałem  Lej- 
busia.

— To kw itk i zarobne — odparł. — 
J a  je  biorę za wódkę od służby i od 
ludzi ze wsi. Mam jeszcze więcej, m o­
gę zaraz zapłacić za d rug i kw artał.

R ozgniew ała mię w yp łata  tak ą  m o­
netą; ale zarazem  zastanow iło mnie 
to, że służba w ydaje ty le pieniędzy 
na wódkę. P rzy  pierw szej w ypłacie 
tygodniow ej byłem  sam obecny i p rze­
konałem  się, że ludzie oddają bardzo 
mało kwitków.

— Tylko trzy  dni byliście u  robo­
ty ?  —  py tam  pew nej w yrobnicy ze 
wsi.

— B yłam  sześć dni — odpowiada.
— A  gdzie więcej kw itków ?
— U  Lejzora, szynkarza.
— W stydźcie sic —  mówię — tra ­

cić połowę zarobku n a  wódkę.
— To nie n a  wódkę — odpow ia­

da. — Córka m i chorowała i um arła, 
zapożyczyłam  się u  szynkarza n a  k il­
ka  rubli, a teraz  mu oddaję po  dw a 
kw ity  co tydzień na  dług, a po je ­
dnym  na procent.

In n y  w yrobnik, zap y tan y  o kw ity, 
tak  mi p o w ied z ia ł:

— G dyby karczm y pod bokiem nie 
było, toby złe nie kusiło człowieka.

Uciekłem  z kancelaryi.
Nie zdołam  opisać uczucia bólu i 

w stydu, jak ie  m ną ogarnęło.
W i ę c  t a k ą  j a s k i n i ę  m i a ł e m  

u s i e b i e ?  Z t a k i e g o  ź r ó d ł a  
c z e r p a ł e m  d o c h o d y ? !

jnż u kresu długiej i żmudnej pracy, spo­
strzegł niespodziewaną przeszkodę, błąd w 
obliczeniach, pominiętą drobnostkę, która 
odsuwała znów w nieskończoność zagadnie­
nie pieców elektrycznych.

Tyle pracy na nic! tyle trndn przed so­
bą!... Okrywszy się ciepłem kołdrami w 
fotelu, pośrodku pracowni, pełnej zwątpie­
nia, myślał bez ruchu całe godziny, kiedy 
ukazała się Soeuretta i widokiem swej bla­
dej, znękanej twarzy zburzyła natychmiast 
cały spokój jego, którego nie zdołało za­
chwiać niepowodzenie własne.

— Cóż to moje kochanie? Choraś?...
Odsłoniła mn bez wahania bóle swego

biednego serca.
— Kochar# Łukasza, braciszku, a on 

mnie nie kocha. Jestem bardzo nieszczę­
śliwą

Opowiedziała z prostotą czystości wszy­
stko, cierpienie, jakiego doznała, njrzawszy 
Josinę wychodzącą od Łukasza, potrzebę 
ratunku, pociechy...

Jordan osłupiał.
— Ty, kocbasz Łukasza! Ty!
Ta ubóstwiana siostra, która żyła obok 

niego, niby dragi on, zakochana!... Był

- N A P R Z Ó D .

W  kilka dni później zam knąłem
karczmę.

Ozy pijaństw o i wyzysk ustały ? W  
częśoi tylko, lecz ża  to powiększył 
się dochód szynkarzy u moich sąsia­
dów."

N astępnie au to r trefn ie  przedstaw ia 
dem oralizacyę, szerzoną przez właści­
cieli ziemskich, zapomooą karczem :

.K arczm a wiejska, ja k  widzimy, 
bardzo się różniła  od miejskiej. Nie 
była dla wygody, lecz na nędzę i ze­
psucie ludności. Zarobek na tej k ar­
czmie, to  nia grosz w zięty od p rze­
jezdnego, lecz rozpajanie i wyzysk 
kilkudziesięciu miejscowych rodzin.

K arczm a pow stała wówczas, gdy 
praw o posiadania ziemi u nas było 
w yłącznym  przyw ilejem  szlachty. Je s t 
to in sty tucya czysto szlacheckiego po­
chodzenia. P łyn ie w niej b łękitna 
k re w .. z wódką pom ieszana. To l n  
d o w y  u n i w e r s y t e t ,  k tóry  wy 
kształcił dzisiejsze pokolenie

B yły  tam  różne wydziały.
Na wydziale lekarskim  prowadzili 

w ykłady zam&wiaeze lub owczarze, 
specyaliści od n&oiągenia stawów, od 
składania zł&mów, od uroków, od k o ł­
tu n a  itp.

Do dziś je s t powszechnym  zw ycza­
jem  u  ludu zażyw anie lekarstw a w 
wódce. Dowodzi to, że porady lekar­
skie odbyw ały się zawsze w karczmie 
lub też posyłano po wódkę dla cho­
rego

Na w ydziale praw nym  w ykłady m ie­
wał p -kątny doradca, k tó ry  obchodził 
kole;;.o kilka karczem. W ykładał on 
prawo ^Jdkow e, to je s t uczył, ja k  
b ra t może skrzyw dzić siostrę przy 
spłacie gruntu , jak  dzieci m ogą w y­
pędzić ojca, k tó ry  m ajątek  na  nich 
przepisał W ykład praw a karnego ob­
ja śn ia ł: ja k  kraść, ja k  się zemścić, 
jeduem  słowem, ja k  popełnić bezkar-

zdumiony. Nie myślał nigdy o tem, że ona 
może kochać i być z tego powodu nieszczę­
śliwą. On sam, czysty jak ona, nie znał 
miłości, był to dla niego obcy, nieznany 
świat, to też ogarnęło go zakłopotanie nie­
małe

— Powiedz mi bracie, dlaczego on ją! 
nie mnie kocha ? — łkała rozpaczliwie, przy­
tuliwszy głowę do jego piersi.

— Czy ja wiem, moja biedna siostrzy­
czko... Kochałby zapewne ciebie, gdyby cię 
pokochał pierwszą.

Tak było w istocie. Łukasz pokochał Jo ­
sinę, ponieważ njrzał pierwszą tę nroczą, 
urodzoną do miłości istotę w cierpieniu, 
które wszystkie moce serca potęguje. A 
przytem była piękną, posiadała czar wzbu • 
dzania pragnień swem ciałem rozkosznem i 
płodnem, przez które uwiecznia się świat.

—  Przecież on mnie znał pierwszą...
Jordan, zakłopotany temi pytaniami, nie

wiedząc, jak na nie odpowiadać, szukał 
słów delikatnych w swojej naiwnej dobroci.

—  Lecz żyjąc z nami w przyjaźni, miał 
dla ciebie uczucia brata. Byłaś zapewne 
dla niego siostrą.
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nie każdy czyn, przew idziany kodeksem 
karnym .

Na wydziale filozoficznym w ykłady 
prow adził zwykle sam propinator. 
Szczególnie oryginalnym i poglądami 
odznaczały się jego w ykłady etyki. 
P ropinator też z kredką w ręku  w y­
kładał m atem atykę, przyczem  kładł 
nacisk na teorye składanych p rocen ­
tów.

W  takiej to szkole kształcił się lud 
przez kilkanaście pokoleń, a dziś ro z ­
praw ia się dużo na tem at dem oraliza- 
cyi lub wylew a łzy  krokodyle nad 
zepsuciem. Podobne w ypracow ania 
drukuje p rasa  ziem iańsko-konserw a­
tyw na.

Co jes t jednak  godne zastanow ienia, 
a naw et trochę dziwne, że tak ie  pi 
smo, jak  „Przegląd T ygodniow y", p o ­
mieściło niedaw no artyku ł z sum ary­
cznym oskarżeniem  w szystkich p raco ­
wników rolnych o złodziejstwo.

T ak  źle nie jest. P raw da, że niesza- 
aow anie cudzej w łasności je s t rzeczą 
bardzo u nas rozpowszechnioną, ale 
odnosi się to w równej m ierze do 
w szystkich w arstw  społeczeństwa. 
Jak b y  np. w yglądały kw ietniki w o- 
grodzie Saskim, gdyby  nie stróże, k tó ­
rzy  ich nieustannie p ilnu ją?  Panie z 
wyższego tow arzystw a rw ałyby  bez 
cerem onii róże, ja k  w swoim własnym  
ogrodzie.

W eźm y sprawę kasy oszczędnoś.i 
we L w o w i e .  Tam  całe m asy ludu 
były  system atycznie okradane przez 
panów.

A spraw a banku „Tellusa" w P.-.- 
znatuu przed la ty  k ilkunastu?  Także 
panow ie okradli biedaków n a  m iliony.

U  nas właściciele ziemscy nie d a ­
liby się tak  bezkarnie wciąż okradać. 
Przedew szystkiem  m ają przyw ilej, o- 
p arty  n a  praw ie zwyczajowem, w y ­
m ierzania sobie sprawiedliwości. W

Nie powiedział jej tym razem wszyst­
kiego, mając przed oczyma jej szcznplą, 
bladą postać, w której był) coś sympaty­
cznego, ale zarazem cały smutek istot, ży­
jących w ciszy i poświęcenia.

— Łukasz więcej niż ją, kocha cię, Soeu- 
retto. Kocha cię, jak ja!

Słowa te jednak wzburzmy w niej zroz­
paczoną kochankę, wydobywając z jej piersi 
zdwojone łkania.

— Nie! nie! on mnie wcale nio kocha! 
Kobiety się nie kocha, jak brat. Widzę ja, 
że on dla mnie stracony, dlatego tak stra­
sznie cierpię.

Jordan, wzruszony jej bólem, wstrzymy­
wał łzy.

— Siostrzyczko, nie dręcz siebie i mnie 
takim żalem, który cię jeszcze o chorobę 
przyprawi. Nie poznaję cię, ty, taka spo­
kojna, rozsądna i taka silna wobec wszel ­
kich nędz życia...

Próbował jej perswadować, wracała je­
dnak, nie przestając szlochać, zawsze do 
tego samego okrzykn rozpaczy:

— Czemu on j ą ! nie mnie kocha ?!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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k a ż d y m  p r a w i e  m a j ą t k u  j e s t  
k s i ą ż e c z k a  d o  z a p i s y w a n i a  
ka r .

Jeżeli parobek płaci karę za p rzej­
ście przez ogród dworski, za zuohwal 
stwo (niezdjęoie czapki przed dzie­
dzicem *), to  cóż dopiero mówić o k ra­
dzieży ?“.

Przegląd polityczny.
=  Przedłożenia rządowe. W  obecnej 

s®syi parlam entarnej, prócz wspom nia­
nych przedłużeń o reform ie prasowej 
1 handlu  term inow ym  zbożem, wniesie 
rząd ustaw ę o tan ich  m ieszkaniach dla 
robotników, k tó ra  m a zastąpić projekt 
sooyalistów o ubezpieczeniu n a  sta 
rość, i ustaw ę przeciw  pijaństw u. Ju ż  
^  roku 1877 uchw alił bowiem p arla ­
m ent tak ą  ustaw ę, obowiązującą je  
dnak tylko Galioyę i Bukowinę. Obe­
cna ustaw a m a być rozszerzoną na 
°ałe państw o i będzie k ara ła  tak  tych, 
którzy przez pijaństw o dają, zgorsze­
nie, jak  i właścicieli restauracyj i go­
spód, k tó rzy  przez sprzedaw anie p i­
janem u gorącyoh napojów  do tego się 
przyczynili.

=  Wybory sejmowe w Czechach roz­
poczynają się dzisiaj. Wybory le nie przy­
niosą żadnych niespodzianek, rezultat ich 
ttożna jnż dziś dokładnie przewidzieć. Cie­
kawe jest jednak ngrnpowanie się stron­
nictw. Po raz pierwczy od r. 1879 wejdą 
do aejmn czeskiego przedstawiciele wierno- 
konstytncyjnej wielkiej własności. Wielka 
własność wybiera 70 posłów, z tego 16 
Wybiera wielka własność fiedeikomisowa, 
a 64 wielka własność alodialna. Cały kraj 
jest jednym okręgiem wyborczym tak, że 
już bardzo mała większość feudałów wy­
starczy, aby im dostały się wszystkie man­
daty i dlatego to w dotychczasowym sej­
mie z knryj większej własności zasiadali 
Wyłącznie fendali, którzy mają większość 
zaledwie 10 głosów. Obecnie udało się dr, 
Korberowi przeprowadzić kompromis mię­
dzy obu stronnictwami wielkiej własności, 
który zapewnia szlachcie wiernokonstytu- 
cyjnej 21 mandatów; oba połączone stron­
nictwa będą się domagały w sejmie zmia­
ny ordynacyi wyborczej, aby kuryę pierw­
szą podzielono na okręgi wyborcze.

Z narodowego punktu widzenia wejście 
niemieckich wielkich właścicieli do sejmu, 
ma pewne znaczenie, charakteru jednak 
sejmn ono znpełnie nie zmieni. Obojętną 
bowiem jest rzeczą, czy zasiadać tam bę­
dzie feudał Franciszek Thun, czy liberał 
Oswald Thnn, Schwarzenberg, czy Ffirsten- 
W g, Wielki właściciel pozostanie zawsze 
Wielkim właścicielem, jakąkolwiekby nosił 
nazwę, wybranym na podstawie najwstrę­
tniejszego przywileju wyborczego. 47 wy­
borców feudalnych wybiera 16 posłów, za- 
t«m jeden poseł przypada na 3 wyborców, 
Podobnie i w kuryi własności alodialnej, 
Sdzie 399 wyborców ma 64 przedstawi­
cieli, a robotnicy, najliczniejsza ludność nie 
nssją tam ani jednego posła. Również i do
P&rlamentn 47 fendałów wybiera 6 po- 

l) Autentyczne. — (Przyp aut.).

słów lecz równocześnie 27 z nich zasiada 
w Izbie panów.

Szlachta czeska musiała sobie zapewnić 
na długo przewagę, wszelka bowiem refor 
ma wyborcza jest tu bez jej woli prawie 
niemożliwa. Do uchwalenia bowiem zmiany 
obecnej ordynacyi wyborczej potrzeba prócz 
większości 8/s jeszcze obecności %  posłów. 
Wielka własność zatem przez proste opu 
szczenie sali może nie dopuścić do uchwa­
lenia jakiejkolwiek reformy.

Zdawaćby się mogło, że obecne wybory 
dokonują się pod hasłem walki przeciw te­
mu przywilejowi wielkiej własności. 0 tem 
jednak niema mowy. Partyę czeskie wszel­
kich odcieni, walczące pod hasłami stowi- 
nistycznemi, zaprzestały ze sobą walki, sta­
rając się jedynie zagarnąć dla siebie okrę­
gi czeskie i po skończonych wyborach ma 
ją zamiar połączyć się w jeden klub cze­
ski. Młodoczesi zasiędą tam razem zagra- 
ryuszami i radykałami.

W obozie niemieckim wre tymczasem 
walka. Trzy partyę: wszechniemcy, postę 
powcy i partya ludowa wystąpiły na wi­
downię. Każda zachowała swój program, a 
program przeciwny przedstawia jako zgu 
bny dla państwa i k ra ju , jak gdyby w 
programach tych zachodziły Bóg wie jakie 
różniee. W gruncie rzeczy jednak progra­
my tych partyj nie różnią się niczem, nie 
są to bowiem partyę polityezne, lecz jedy­
nie kliki miejscowe; w jednej miejscowości 
p. burmistrz nazywa się wszechniemcem, 
bo p. aptekarz nazywa się ludowcem, w in­
nej miejscowości przeciwnie. Lud w tej 
walce koteryj udziału nie bierze.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników metalurgi­

cznych. Zgrom adzenie konstytuujące 
grupy miejscowej austryaekiego Zw ią­
zku robotników  m etalurgicznych od­
było się w niedzielę dnia 6 b. en. w 
O ś w i ę c i m i u  w sali p. Rudnerowej. 
Zagaił je  delegat Związku tow. Z e- 
p l i c h a l  z W itkowio, objaśniając w 
języku niem ieckim  adm inistraeyęspraw  
związkowych. Tow. dr. D r o b n e r  z 
K rakow a w polskim  referacie omówił 
znaczenie ^organizacyi wogóle, poczem 
w yczerpująco przedstaw ił zasady i re 
gulam in organizacyi związkowej, W re 
szcie zw rócił się referen t do zebra­
nych z usilnem  wezwaniem do pod­
pisyw ania petyoyi za ubezpieczeniem  
starców, wdów i sierot. Po zgrom a­
dzeniu przystąpiło  w ielu z obecnych 
do organizacyi. Do zarządu w ybrano: 
Józefa S y n o w c a  na przew odniczą­
cego, J a n a  G a w ł o w s k i e g o  na za- 
zastępcę tegoż, W ik to ra  G r u s z k ę  
na  kasyera, F ranciszka F  r  i e d 1 a na 
sekretarza i Antoniego S z n u r ó w ­
e k  i e g  o n a  bibliotekarza. 

Zgromadzenie kolejarzy odbyło się
dnia 6 b. m. w Z a g ó r z u  przy  bar­
dzo licznym  udziale personalu kole­
jowego. O socja lne j polityce na  au 
stryaokioh kolejach państw ow ych i o 
organizaoyi zawodowej referow ał tow. 
K u r o w s k i  z K rakow a, poczem  u- 
ohwalono rezo lu c ję , p rzy ję tą  przez

zgrom adzenia kolejarzy we w szyst­
kich innych m iastach galicyjskich.

W sprawie wysłania petycyi im ie­
niem  Pow iatowej K asy dla chorych 
w Przem yślu do rady  państw a o u-
bezpieczenie starców, kalek, wdów i 
sierot, zw ołuje zarząd nadzw yczajne 
w alne zgrom adzenie delegatów  i re­
prezentantów  na dzień 13 b. m.

Z ruchu, robotniczego w Przemyślu.
W  sobotę ' 5 b m. odbyło się nader 
liczne zgrom adzenie robotników  dzien­
nych, na k tórem  tow. S c h i f  f  1 e r  
om awiał położenie robotników  dzien­
nych, bałam ucenie ich przez kler pod 
płaszozykiem religii, a wkońcu omó­
w ił cele socyalnej dem okracji i za­
kończył wezwaniem do licznego pod­
p isyw ania petyoyj w spraw ie ubez­
pieczenia robotników. W  dyskusyi za­
bierało głos wielu robotników , w  p ro ­
stych słowach m alując swe położenie. 
W końcu uchwalono w ysłać petyoyę 
do rady  państw a n a  ręce tow arzysza 
Daszyńskiego w sprawie położenia ro­
botników, zatrudniony  ch w „V erptlegs- 
m agazynach“ przem yskich.

Z ruchu robotniczego we Lwowie.
W  niedzielę dnia 6 bm. o godz. 12 
w południe w lokalu miejskiej K asy  
chorych odbyło się bardzo liczne po­
ufne zebranie w spraw ie reaktyw o­
w ania lwowskiej „Siły". O brady imie­
niem  kom itetu agitacyjnego zagaił tow. 
H  u d e c, którego też w ybrano prze­
wodniczącym  zebrania.

R eferen t tow. H a n k i e w i o z  na­
znaczył, że brak punk tu  ośrodkowego 
dla w zajem nego porozum ienia i kształ­
cenia się odbija się fataln ie n a  całym  
ruchu party jnym . S tow arzyszenia za­
wodowe p i e l ę g n u j ą  praw ie w yłą­
cznie kw estye zawodowe. A  poza 
tem  je s t cały szereg spraw  polityki 
robotniczej i socyalistycznej, którem i 
in teresu je się społeczeństwo całe, a 
którem i pow inni się zainteresow ać i ro ­
botnicy.

Spory naukow e wśród towarzyszów 
niem ieckich, zajścia we F rancy i, kwe­
stye narodowościowe nie tylko w 
A ustryi, ale i w innych państw ach, 
kw estya organisaoyj żydowskich szcze­
gólnie w Rosyi i ty le  innych rzeczy, 
powinny być tem atem  naukow ych od­
czytów , pogadanek i dyskusyi w 
kształcącem  stow arzyszeniu „Siła".

Stow arzyszenie pow inno mieć na 
celu kształcenie i w yrabianie świado­
m ych, naukow o w ykształconych so­
cjalistów . R eferent omawia dalej sto­
sunek tow arzyszów  do stow arzyszeń 
zawodowych i do uniw ersy te tu  ludo­
wego i naw ołuje do reaktyw ow ania 
„Siły," jako  pierw szego kroku do oży­
wienia ruchu party jnego we Lwowie. 
(Oklaski).

N astępny mówca tow. H e r m a n  
zaznaoza, że wytw orzenie życia um y­
słowego w „Sile" powinno być zadaniem  
socyalistycznej in te lig en cji. P ierw ­
szym obowiązkiem tow arzysza par- 
ty jnego  jes t przynależenie do stówa-
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rzyssenia zawodowego, a potem  do
„S ity .“

W  „Sile" pow inni się skupiać kon- 
oypienoi adwokacoy, adwokaci, lekarze, 
socyalistyozni m ajstrowie, wogóle oi 
wszyscy, k tórzy  się do sooyalizmu 
przygnają, a stow arzyszenia zawodo­
wego nie mają. D latego sądzi, że n a­
leży w szystkich do sooyalizmu się 
przyznających zmusić, by  się do „Siły" 
zapisali i soeyalistycssną inteligenoyę 
wezwać do zainteresow ania się .Siłą,* 
(Oklaski).

Po przem ówieniu tow. L e w a ,  Ż u ­
k o w s k i e g o ,  N a c h e r a ,  S t e n g l a ,  
S z m i n d y  i M i ę s o w i o z a ,  zgrom a­
dzenie jednogłośnie zgodziło się na 
konieczną potrzebę wznow ienia sto­
w arzyszenia kształcącego „Siła".

Im ieniem  kom itetu agitacyjnego 
tow. S a l a m a n d e r  przedłożył listę 
proponow anego przez tenże kom itet 
nowego zarządu stow. „Siła." Po prze 
prowadzonej dyskusyi uchwalono od­
nośną propozyoyę z m ałem i zm ia­
nami.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  „ S i ł y *  
wedle uchw ały tegoż zebrania odbę­
dzie się 14 bm. o godz. 7 wieczór w 
lokalu K asy chorych.

Socyalna polityka na austryacklch 
kolejach państwowych. Minister kolejo­
wy p. Wittek oszczędzać poczyna na wszy­
stkie strony, a pierwszym krokiem dc tych 
oszczędności jest, jak donosi „Arbeiter- 
Zeitnng", odebranie szyberem austryackich 
kolei państwowych, ludziom, służącym ko 
lei za eardzo nizkiem wynagrodzeniem, zu­
żytych jnż przedtem mundurów służbowych. 
Nie bacząc, wcale na to, że przez tego ro­
dzaju postępowanie odbiera się tym bie­
dnym ludziom wszelką ochotę do pracy, 
wydaje p. Wittek tych szyberów zupełnie 
na pastwę nadchodzącej zimy. W jakiż bo 
wiem sposób mogą sobie sprawić ci biedni 
ludzie potrzebne im ubranie zimowe. Chy­
ba nie ze swoich poborów, które wahają 
się pomiędzy dwu lnb trzema koronami 
dziennego zarobku, od których nadto ściąga 
się stemple, kasy chorych itd

Drngi zapęd oszczędnościowy p. Witteka 
tyczy się jnż specyalnie wiedeńskiej kolei 
miejskiej, ale i on zasługuje na pewną u- 
wagę, jako niezmiernie charakterystyczny 
objaw. Oto z ramienia ministerstwa kole­
jowego wydelegowano specjalną komisyę, 
której zadaniem ma być zbadanie, czy nie 
za dużo przypadkiem zajętych jest przy 
tej kolei urzędników i służby kolejowej, i 
czy nie dałoby się porobić jakich oszczę­
dności. Bezpieczeństwo publiczności na dru­
gim znajduje się planie.

Podwyższeń,e ceny biletów kolejowych 
skntkiem zaprowadzenia nowego podatku, 
które miało wejść w życie już z nowym 
rokiem, opóźni się trochę — gdyż w sto­
sunkowo krótkim czasie nie można poczy­
nić wszystkich kroków przygotowawczych, 
wydrukować nowy bilans itd. Podwyższe­
nie ceny biletów odbije się naturalnie naj­
bardziej na ludności ubogiej, podróżującej 
III  klasą.

A P R Z Ó D -

Z sali sądowej.
Echa rozruchów głodowych. Dnia BO 

września b. r. odbyła się w P r z e m y ś l n  
rozprawa przeciw robotnikowi Porbesowi, 
będąca epilogiem wiosennych rozruchów 
głodowych. Dnia 24 czerwca br. na placu 
Na Bramie w Przemyśln zebrał się liczny 
tłum robotników, pozbawionych pracy. Tłom 
wzrastał co chwila, naraz dał się słyszeć 
głos: „chodźmy, niech nam dadzą robotę 
i chleb, a jak nie, to pójdziemy rabować*. 
Słowa te padły z ust robotnika Porbesa. 
Żołnierz polieyjny Paweł Drozd aresztował 
Porbesa, lecz ten mn się wymknął i do­
piero na trzeci dzień został powtórnie 
schwytany i odstawiony do aresztów śled­
czych. Czynem tym dopuścił się oskarżony 
Porbes zbrodni gwałtu publicznego z §§ 
81 i 87 u. k.

Tak brzmi w streszczeniu akt oskarże­
nia, który już dnia 30 lipca b. r. został 
doręczony oskarżonemu. Rozprawa odbyła 
się dopiero w dwa miesiące po doręczeniu, 
t. j. dnia 30 września. Od dnia areszto 
wania pozostawał tedy oskarżony przez 3 
miesiące i 3 dni w areszcie śledczym.

Przy rozprawie policyant Drozd zaprze­
czył, jakoby w śledztwie wypowiedział sło­
wa przytoczone w akcie oskarżenia: „chodź­
my, niech nam dadzą pracę, a jak nie, to 
pójdziemy rabować*, natomiast zeznał, że 
oskarżony Porbes wzywał do rozejścia się 
i nawoływał robotników, aby udali się do 
stowarzyszenia, skąd wyślą deputaeyę do 
starostwa; z tych słów odniósł policyant 
wrażenie, że Porbes „podburzał i bunto­
wał". Wskutek tych zeznań uwolniono Por­
besa od zarzutu zbrodni gwałtu publiczne­
go, natomiast zasądzono go za zbrodnię 
targnięcia się na organ policyjny na 4 ty­
godnie aresztu.

Przeciw policjantowi Drozdowi, wskutek 
zeznań którego Porbes siedział przez 8 
miesiące w areszcie, nie wniósł prokurator 
oskarżenia o fałszywe zeznania, złożone w 
śledztwie.

KRONIKA.
tśatwniimirajiriK h i s t o r y c z n y ,  8 paździer­

nika. 1502. Założenie uniw ersytetu w W itten- 
berdze. — 1669. Śmierć malarza Rembrandta. — 
1870. Proces Mazziniego, rewolucyonisty wło­
skiego, o tajny spisek. — 1879. Zaczyna wy­
chodzić polskie pismo socyalistyczne „Równość" 
w Genewie.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w  K ra k o w ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 77s do 8‘/« wieczorem wykład Adama 
S i e d l e c k i e g o ;  „Ignacy Sewer - Maciejow­
ski".

D z iś  w  t e a t r z e t  „Jadzia", komedya w 
5 aktach Al. Mańkowskiego (nowość).

Środa: „Sen wiosennego poranku", poemat 
dram. w 1 akcie G. d’Ammnzio ; „Rękawiczka", 
komedya w 3 aktach Bjflmstjerne Bjórnsona 
(popularne).

Czwartek; „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego.

Sobota: „Pojedynek szlachetnych", komedya 
w 5 obrazach Sewera-Maciejowskiego (po raz 
pierwszy).

Niedziela: „Pojedynek szlachetnych".

Bez skutku 1 Jakkolwiek w ubiegły pią­
tek odprawioną została przez jezuitów w 
kościele św. Barbary msza uroczysta na 
intencyę „ n a w r ó c e n i a  s i ę  s o c y a l i ­
s t ó w" ,  to jednak jakoś dotąd nie dają

się wcale odczuwać żadne skntki. Z pra­
wdziwym strachem wyczekiwaliśmy tego 
dnia — a tn nic! Mimo że już 4 dni mi­
nęły, nie czujemy w naszych duszach żadnej 
przemiany: ani jeden socyalistyczny robotnik 
w ITrakowie nie stał się po tej mszy je ­
zuickim przyjaźniakiem. Uczciwy i rozumny 
robotnik musi być socyalistą i żadna je­
zuicka msza na to nie pomoże!

Z bredni kuryerkowych. W rubryce 
„Ze świata", podaje „Kuryer warszawski" 
wiadomość, iż w K r a k o w i e  (sic) rozpo­
czął się przed sądem przysięgłych wielki 
proces przeciwko Regerowi i tow. za dru­
kowanie artykułów „szkalujących armię". 
W całej notatce powtarzają się ciągle wy­
rażenia „bezpodstawność, przekręcanie fak­
tycznego stanu rzeczy “ i t. d ., czyniących 
swem przesądzaniem sprawy wrażanie ja ­
kiegoś idyotycznego faktoratwa, na korzyść 
załogi przemyskiej.

Radzimy „Kuryerowi warszawskiemu", 
by zajmował się swemi nlnbionemi plote­
czkami z za kulis i z bruku, a nie wda­
wał się w sprawy, na których się zna jak 
gęś na porcelanie. A zdałaby mn się i lek- 
cya uczciwości, by nie przedrukowywał 
łgarstw Breiterowskich. „Kuryer" prenu­
meruje dużo dzienników krakowskich, ma 
tu swego korespondenta i o tem , co się 
dzieje w Krakowie nie ma potrzeby czer­
pać wiadomości z najgorszych mętów za­
miejscowych i w ami-cochon z „Monito­
rem" się bawić.

Popularne wykłady dla żydów urzą­
dzają w połowie bieżącego miesiąca l wow­
s c y  postępowi akademicy-żydzi. Wykłady 
te odbywać się będą w sobotę i w niedzielę 
każdego tygodnia; przeznaczone są w pier­
wszym rzędzie dla żydowskich sfer orto­
doksyjnych, dla drobnych knpców i wogóle 
dla wszystkich tych, którzy dzięki dawnym 
eentralistom albo wcale nie rozumieją ję ­
zyka polskiego, albo nie władają nim tak 
dobrze, by z polskiego wykładu mogli ko­
rzystać.

Komitet założycieli ma jednak usilną 
wolę, by zdobycze nowoczesnej kultury i 
techniki i tej ciemnej żydowskiej masie 
uprzystępnić i dlatego wystarał się o pre­
legentów, którzy wygłoszą odczyty z dzie­
dziny prawa, medycyny, elektro-techniki, 
literatury i t. d.

Komitet wykluczył wszelką politykę, a 
szczególnie dążenia syonistyczne i szerzyć 
będzie tylko naukę i wiedzę.

Z żyda towarzyskiego robotników 
przemyskich, w  sobotę dnia 28 z. m. 
odbył się staraniem organizacyi robotników 
i słnżby kolejowej wieczorek w lokałn or­
ganizacyi. Bawiono się ochoczo do białego 
dnia. Zgromadzeni robotnicy w liczbie o- 
koło 200 urządzili gorącą ow&cyę obecne­
mu na wieczorka inżynierowi Sedlaczkowi, 
który przez kilkanaście miesięcy pełnił 
fonkcyę inżyniera w warsztatach kolejo­
wych i swem taktownem postępowaniem 
zyskał sobie życzliwość i przychylność ro­
botników. P. Sedlaczek, nie mogąc solida­
ryzować się z postępowaniem swoich kole­
gów i przełożonych, podał się do dymisyi.

W n i e d z i e l ę  dnia 29 z. » . odbył 
się przy bardzo licznym udziale towarzy­
szów wieczorek tańcujący w lokalu Stow.
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robotniczych, urządzony staraniem robotni- 
ków stolarskich.

Równocześnie odbywało się w „Gwieździe" 
Wobec 20 lodzi przedstawienie amatorskie 
Do tańca stanęło po ukończonem prze Asta- 
wieniu 10 par. Elerykali nie mogą jnż 
Oawet na tańce ściągnąć do siebie robo- 
łojków.

Aresztowanie oszusta klerykalnego.
^ Przemyśla donoszą nam : Znany już czy­
telnikom „Naprzodu" jeden z filarów stron­
nictwa klerykalnego Feliks Karnecki, który 
*a rozmaite sprawki, kolidujące z kode­
ksem karnym, został wydalony z Kasy 
chorych, gdzie pełnił funkcye egzekutora, 
n następnie zostawał na usługach policyi, 
aostał w sobotę dnia 5 bm. dostawiony 
przez żandarmeryę do tutejszego sądu i o- 
sadzony w areszcie śledczym. Karnecki u- 
wijał się od dłuższego czasu po wsiach
1 przedstawiając się tam raz jako funkcyo- 
naryusz starostwa, to znowu jako egzeku 
tor podatkowy, wyłudzał od włościan pie­
niądze, a w braku tychże przyjmował
2 grzeczności datki w naturaliach.

Aresztowany nawet w sądzie nie zapo­
mniał, że jako kleryka! ma obowiązek 
zwalczania i oczerniania socjalnych demo­
kratów i oświadczył, że działał jako peł­
nomocnik adwokata tow. dra Liebermaima.

W całem tem oświadczeniu naturalnie 
niema cienia prawdy.

Internaty sióstr miłosierdzia, z  Prze­
myśla donoszą nam: Dyrektor tutejszego 
seminaryum żeńskiego ks. Fałat wydał od 
siebie rozporządzenie, zabraniające nezeni- 
eom zamiejscowym mieszkać w domach 
prywatnych. Każda uczenica, zapisująca się 
do szkoły, mnsi się zgłosić naprzód do 
ks, dyrektora i ten wyznacza jej dopiero 
jeden z protegowanych przez siebie inter­
natów. Największą protekcyą ks. Fałat? 
cieszy się zakład sióstr miłosierdzia na 
Zasaniu. Siostry, ufne w poparcie wszech 
Władnego dyrektora, obchodzą się też ze 
swemi pupilkami jak najgorzej, starając 
się osiągnąć z nich możliwie największe 
zyski. W małych pokoikach umieszczają 
po kilkanaście młodych panienek, potrze­
bujących przecież wicie powietrza i świa­
tła. Chcąc połączyć dobre z pożytecznem, 
zmuszają zakonnice swe wychowanki do 
ciągłych postów, przez co z jednej strony 
same ciągną zyski, nie dając dziewczętom 
mięsa, z drugiej zaś mają „zasługę" przed 
Bogiem. Możeby rada szkolna, dbając o sto­
sunki hygieniczne w szkole i z i rowie przy­
szłych nauczycielek, zechciała wejrzeć w te 
stosunki i dać ks. Fałatowi bliższe infor 
maeye co do zakresu jego władzy.

Robotników przemyskich ostrzegam y,
by nie uczęszczali do restanracyi D o m a ń ­
s k i e g o ,  otwartej niedawno u wylotu ul. 
Trzeciego Uaja i Węgierskiej. Właściciel 
j*j bowiem jest to ten sam Bernański, któ* 

miał restauracyę przy ul. Trzeciego 
Haja i zostając w stosunkach z policyą, 
^opuścił się całego szeregu fałszywych do- 
Oosów na robotników. O b e c n i e  j e s t  on 
r ó w n i e ż  n a  n s ł u g a c h  p o l i c y i .

Otrzymujemy następujące sprostowanie:
„Upraszam Szan. Redakcyę o sprosto­

wanie na podstawie § 19 ust. p ras., że 
hiepr&wdą jest, jakobym dawał pomoeniko-
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wi memu Zygmuntowi Piepersferowi na 
śniadanie B h, na obiad 10 h , gdyż da­
wałem mu 10 h na śniadanie, 20 h na 
obiad, gdyż sam tak się zgodził; nigdy 
go nie biłem, i w sądzie przemysłowym 
wszystko to udowodniłem i sprawę tamże 
ja wygrałem. Z wysokiem poważaidem 
Ozyasz Herzog, fryzjer*.

A więc p. Herzog przyznaje, że płacił 
pomocnikowi po królewsku: 10 h na śnia 
danie i 20 h na obiad! 2e nie bił tego 
pomocnika, tego wcale nie udowodnił, prze­
ciwnie podtrzymujemy nasze twierdzenie, 
źe go bił.

System trokowy. W notatce pod tym 
tytułem, zamieszczonej w niedzielnym nn 
merze „Naprzodu*, zaszła pomyłka. Miano 
wicie właścicielem kamieniołomu w Mięki 
nie jest p. B a r a n o w s k i  z Trzebini 
a nie Bartmański.

O hakatyzmle Prusaków sporo się u 
nas pisze ale duch hakatyznm szerzy się 
coraz bardziej i po innych państwach nie­
mieckich. Świeżo dał się on odczuć robo­
tnikom polskim w Saksonii. W Dreźnie po- 
lieya zabroniła towarzystwu robotników 
polskich obradować po polsku, Od tego 
zakazu, nie mającego żadnego p r a w n e ­
go  usprawiedliwienia wniósł zażalenie do 
władzy okręgowej (Kreishanptmannschaft) 
tow. Smolaki. Tam jednakże zażalenie od­
rzucono, opierając się na tem, źe Polacy 
tylko dlatego obradują we własnym języku, 
by policya nie mogła zrozumieć mówcy, 
który łatwo może skorzystać z tego, by 
zebranych podburzać. Po tej odpowiedzi, 
towarzysze nasi wnieśli FeMrs do raiaiste- 
ryum spraw wewnętrznych. Odpowiedź mi- 
nisteryum podajemy w tłumaczeniu:

„Ministeryum spraw wewnętrznych nie 
widzi powodn, by uwzględnić zażalenie 
przewodniczącego Towarzystwa robotników 
polskich w Dreźnie, które tenże wniósł 
przeciw wyrokowi władzy okręgowej, wy­
danemu w drugiej iustaneyi dnia 22 maja br.

Wyrok władzy okręgowej oparł się na 
tem, że zakaz używania języka polskiego 
przez policyę był zupełnie usprawiedliwio­
ny. A to dlatego: wstęp na posiedzenia 
Towarzystwa był nieograniczony dla gości, 
przeciwnie, wzywano publicznie do licznego 
udziału w posiedzeniach, co tym ostatnim 
nadawało charakter zebrań publicznych, 
a na takich, jak to jnż kilkakrotnie stwier­
dzono, nżywanie języków obeych jest wzbro­
nione. Oprócz tego, s a m o  u ż y c i e  j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o  n a  z e b r a n i a c h ,  d a j e  
m ó w c o m w i ę k s z ą m o ż n o ś ć d o  pod­
b u r z a j ą c y c h  i p e ł n y c h  n i e n a w i  
ś o i  w y c i e c z e k  p r z e c i w  p o r z ą d  
k o w i p u b l i c z n e m u .  Ministeryum spraw 
wewnętrznych m«źe zająć tylko to samo 
stanowisko i dla tego uznaje postąpienie 
poiicyi drezdeńskiej wobec Towarzystwa 
robotniczego za zupełnie słuszne. Ministe­
ryum spraw wewnętrznych. Za ministra: 
podp. Merz.“

W tym dokumencie oprócz samego za­
kazu uderzyć musi wprost pozbawiony sen­
su zwrot o polskim języku. Naprzód o- 
chrzczono go mianem cudzoziemskiego, a 
potem dodano jeszcze specjalną uwagę jak­
by wyjaśniającą, iż z pośród tych cudzo­
ziemskich języków — polski jest szcze­
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gólnie niebezpieczny, gdyż nsposabia do 
podburzających mów. Takiego podziału ję­
zyków jeszcze żaden filolog nie wymyślił.

Nadworny lekarz papieża przed są­
dem. Proknratorya państwowa wniosła do 
sądu skargę przeciw drowi Lapponiemu, 
gdyż dopuścił się przestępstwa jako na­
czelny lekarz szpitala rzymskiego „Fata- 
bene fratelli“. W szpitalu tym zmarł ro­
botnik nazwiskiem Teodori, którego rodzina 
oświadczyła gotowość poniesienia kosztów 
pogrzebu. Nieboszczyka ubrano i złożono 
do trumny, lecz gdy rodzina wróciła w kil­
ka godzin później, zastała zmarłego po- 
ćwiertowanego — dokonano na nim sekeyi. 
Ponieważ stało się to bez zezwolenia ro­
dziny, przeto ta zawiadomiła proknratoryę, 
która wniosła do sądu skargę przeciw 
drowi Lapponiemu.

W Rzymie aresztowała policya niejakie­
go Natala Glavinoyicha ze Splita. Ma on 
być anarchistą i jnż w Austryi był kara­
ny 4-letaiem więzieniem. Wtargnął on w 
Watykanie aż do loggii Rafaela, przyczem 
odgrażał się różnym wysoko postawionym 
osobom Watykanu. Znaleziono przy nim 
rewolwer i wyostrzoną brzytwę Po odsie­
dzeniu kary za niedozwolone noszenie bro­
ni, będzie odstawiony do granicy.

Pod tytułem: Do czego konieczność
zmusza? drnknje. londyński organ, po­
święcony sprawom finansowym, „Sta ist* 
sensacyjny artykuł, w którym wskaznje na 
konieczność dania otwartego wyrazu nieza­
dowolenia z powodn wlokącej się bez koń­
ca wojny połndniowo-afrykańskiej i niedo 
łęstwa, ujawnionego przez rząd. Do zade­
monstrowania tego niozadowolenia wzywa 
„Statist“ knpiectwo z City londyńskiej, 
przedstawicieli banków, giełdy, Izb handlo­
wych itp. korporacyj Ponieważ — pisze — 
wskutek rozłamu w partyi liberalnej niema 
istotnej opozycyi, któraby wsparta przez 
część niezadowolonych rządoweów —  unio- 
nistów, mogła dzisiejszy rząd obalić, po­
winna City pochwycić kierownictwo w tej 
sprawie, aby zgodnie z ogólnem życzeniem 
dać wyraz potrzebie przeobrażenia rządu, 
względnie stworzenia ministerstwa koali­
cyjnego. Jeżeli City się na to nie zgodzi, 
wojna wlec się będzie żółwim krokiem, han­
del i kredyt cierpieć na tem będą; nastą­
pi brak pracy, strejki, zabnrzenia robotni­
cze. Wszystko to wskaznje, że wojna po­
winna być energicznie prowadzona i prędko 
zakończona, ale na to potrzeba, by zdolni 
lurizie, jak w każdej chwili krytycznej, 
znajdowali się u steru.

Chamberlain może sobie pogratulować. 
Nawet wśród giełdziarzy, w interesie któ­
rych parł on do wojny, polityka jego za­
czyna budzić niezadowolenie.

Zapragnęła i mała Portugalia nrzą-
dzić n siebie wielkie manewry, a właści­
wie zapragnął tego minister wojny Pimen- 
tel. Szykowano ten spektakl z wielką pom­
pą. Pe Manewrach miała się odbyć rewia 
królewska, oraz śniadanie polne. Pan Pi- 
mentel chciał olśnić świat swymi manewra­
mi i doczekał się... fiasca. Zaniedbano dro- 
nostki: zaopatrzenia wojska w dostateczną 
ilość żywności. To też wśród wygłodzonych 
żołnierzy wybnehły różne choroby. Wojsko 
zaczęło szemrać; zdarzyło się mnóstwo wy­
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kroczeń przeciw dyscyplinie; liczne odmo­
wy posłuszeństwa. Władze wojskowe mo­
głyby się były doczekać bardzo niemiłych 
chwil, gdyby im na pomoc nie przyszła 
straszna ulewa, która dostarczyła pretekstu 
do odwołania dalszego ciągu manewrów, 
rewii, oraz śniadania... Teraz krążą po 
głoski, iż minister wojny po tej niefortun­
nej próbie zamierza podać się do dymsyi

Z kraju yankesów. Po różnych miastach 
Stanów Zjednoczonych krąży odezwa, na 
której zbierane są podpisy osób, domaga ­
jących się, aby Czołgosza nie chowano 
w ziemi amerykańskiej, lecz po egzekucyi 
wrzucono jego ciało do morza. Są ludzie, 
którym nie wystarcza kara śmierci — 
cheieliby jeszcze znęcać się nad trupem.

Zapowiadane w niektórych dziennikach 
środki represyjne przeciwko anarchistom 
w Ameryce widocznie zostały zaniechane. 
Paryski „Temps" donosi, że świeżo wypu­
szczona z więzienia Emma Goldman za­
mierza wygłosić cały szereg odczytów o 
anarchizmie, rozpoczynając swoją tournee 
od Chicago.

W Pittsbnrgu będzie miał sąd do roz­
strzygnięcia niezwykłą pretensyę, której 
pomysł zrodzić się mógł tylko na ziemi 
amerykańskiej. Jeden z miliarderów ame­
rykańskich Henryk Curry zaniemógł tak 
ciężko, iż wszyscy lekarze opuścili go, ro­
kując mu śmierć w jak najkrótszym cza­
sie. Jeden tylko dr. Flower podjął się go 
leczyć w dalszym ciągu i udało mu się 
przedłużyć życie chorego o trzy tygodnie. 
Po śmierci Curry’ego Flower zgłosił się do 
spadkobierców zmarłego, żądając od nich 
snmy 26.000 franków i motywując swoje 
żądanie tem, że w okresie czasu, o który 
jego pomoc przedłużyła życie bogacza, ma­
jątek tegoż, a więc i spadek wzrósł o całe 
5 milionów, ergo należy mu się podobna 
„snmka" jako rodzaj komisowego...

Na wyiszych kursach dla kobiet imie­
nia Baranieckiego, rozpoczynają się dnia 
7 bm. wpisy na wydziały naukowe: litera­
cki i przyrodniczy. Lekcye rysunków i ma­
larstwa na wydziale artystycznym jnż roz­
poczęte. Zapisywać się i zasięgać wszel­
kich informacyj można w kaneelaryi kur­
sów, Karmelicka 1. 36 II  piętro, w godzi 
nach od 9—12 i od 3 —6.

Rowery na poczcie. Od 1 bm. na kra
kowskiej poczcie wprowadzono użyteczną 
nowość: rowery do rozwożenia listów eks 
presowych i telegramów w odleglejsze pun­
kty miasta. Na razie dwa rowery używa­
ne są do rozwożenia listów, a jeden do te­
legramów, wkrótce jednak do telegramów 
przybędzie ich jeszcze 8, tak, że razem 
będzie w użyciu 11. Rozwożący mają na 
sobie zwykłą czapkę urzędową i bluzkę 
mundurową z paskiem, do którego przy­
mocowaną jest torba na listy, względnie na 
telegramy. ______ _________________

Kogo popiera hr. Piniński ?
Ks. S t o j a ł o w s k i  je  teraz z rzą­

dowego żłobka i cieszy się poparciem 
namiestnika hr. Pinińskiego. Przy o- 
statnioh wyborach sejmowych należał 
ks. Stojałowski do kandydatów „na- 
rodowo-rządo wyoh “ popierany oh przez

c. k. narodowo - rządowego Polaka 
dzierżącego obecnie władzę polityczną 
w kraju. Kie przeszkadza to jednak 
Stojałowskiemu prowadzić dalej poli­
tyki jawnie moskalofilskiej, wprost 
antypolskiej, a w tym  wypadku i an ■ 
tyaustryaoMej. W  ostatnim numerze 
„ Wieńea-Pszczółki" pisze on na str. 
617 o w i z y c i e  c a r a  w e  F r a n ­
c y i :

„Owóż przymierze francusko-rosyjskie, 
to dla nieraców tyle prawie znaczy, eo tru ­
cizna lub śmierć. I dlatego to niemiecko - 
żydowskie gazety, źle pokrywając swoją nie­
chęć — i troskę, przedrzyźniają to przy­
mierze, jak mogą. Raz piszą, chcąc Ro 
syi dokuczyć, tak: „Patrzcie — car sa­
mowładny łączy się z republikańską rewo- 
lucyjną, socyalno- demokratyczną Francyą! “ 
To znowu chcąc niby Francuzów zawsty­
dzić piszą: „Oto wolna republika, oto bo­
haterowie wolności Francuzi, którzy się 
nie brzydzą samodzierzcą-tyranem*. A po­
kpiwając dodają: „Głupi Francuzi, nic z 
tej przyjaźni nie mają, a tylko za grze­
czny uśmiech cara, muszą płacić miliarda­
mi* —  bo dodają dalej, szczypiąc Rosyą, — 
„Roayanie — car — nienasyceni są fran­
ków^

Człowiek rozumny, który takie rzeczy 
czyta w „niemieckich", lub „węgiersko- 
żydowskich" gazetach, już z tego samego 
pomyślałby: „Musi coś w tem przymierzu 
tkwić, kiedy ono tak niemców i żydków 
gniewa, ale nasi galicyjscy gazeciarze, 
którym znowu rozum mroczy para ślepej 
i nierozumnej nienawiści kn Rosyi, powta­
rzają ten niemiecki pacierz o przymierzu 
franeusko-rosyjskiem i swoim sposobem, na- 
puszyście piszą: „Francya liże łapy tyra­
na — i jeszcze mu płaci!" Ale Francuzi 
to przecie naród roznmny, choć gorący i 
po rozum ani do niemców, ani do pola- 
CZkÓW nie pójdą. Mogliby łatwo na to 
wszystko odpowiedzieć w podobny sposób 
i zawołać: „Patrzcie, oto ten światowła- 
dny mocarz, ten car przed którym schyla 
czoło przeszło 100 milionów ludzi, a któ­
ry panuje nad szóstą częścią świata — 
przyjeżdża aż do nas, prosić o przymie­
rze". I  byłaby to taka sama prawda, jak 
ta, że „Francya liże łapy tyrana i za to 
mn płaci".

Lecz Rosya i Francya mają rozum, i 
pozwalają niemcom i polakom — co za 
dziwna spółka — pisać, co się im podoba, 
a robią swoje, co im rozum polityczny i 
dobro ich państw — i w i e l k i e  z a m i a ­
ry ,  któro mają przed oczyma, nakazują. 
A jakie są te wielkie zamiary Rosyi i 
Francyi, o tem napiszemy na drugi raz".

Przytoczyliśmy ten artykuł ks. Sto­
jałowskiego, bo warto się przyjrzeć 
bliżej temu agitatorowi w sutannie, 
pozostającemu w służbie p o l s k i e j  
szlachty i a u s t r y a c k i  e g  o namie­
stnika. Jakie to są owe „ w i e l k i e  
z a m i a r y "  R o s y i ,  które popiera 
ks. Stojałowski, o tem dowiemy się 
od niego samego w przyszłym tygo ­
dniu. „Zamiary" te  jednak nie są ta ­
jem nicą i wszyscy wiedzą, że dążą 
one do zagarnięcia całej Słowiańszczy­
zny pod knut carski. To są te „wiel­

kie zamiary*, których „bojownikiem* 
jest ks. Stojałowski, wymyślający na 
„ p o l a o z k ó w " .  Oto, jakiego sługę 
nie wahała się nająć sobie szlachta 
polska 1...

Przegląd polityczny.
=  Ministerstwo dla robót publicznych.

Dzienniki donoszą, że założenie minister­
stwa dla robót publicznych w Austryi jest 
obecnie już tylko kwestyą czasu. Na kie­
rownika przyszłego ministerstwa ma być 
desygnowany poseł młodoczeski K a f t a n .  
Ze strony czeskiej donoszą, że poseł Ka­
ftan miał onegdaj długą konferencyę z pre­
zydentem ministrów dr. Koerberem i mini­
strem handlu bar. Callem w sprawie prze­
prowadzenia nstawy o budowie kanałów i 
dróg wodnych i organizacyi mającego się 
utworzyć dla tych spraw osobnego oddzia­
łu w ministerstwie handlu. Oddział ten po­
siadać będzie dwie sekcye: jednę techni­
czną, a drugą administracyjno-jurydyczuą. 
Ma on wypracować na podstawie istnieją­
cych materyałów ostateczne projekty. Kwe- 
stya personalu i naczelników tych biur nie 
jest jeszcze załatwioną.

Z literatury i sztuki.
„Krytyka." Październikowy zeszyt 

„K rytyki",który w tych dniach wyszedł, 
z druku, zawiera prawie same bardzo 
interesujące prace. W stępny artykuł 
Wilhelma F e l d m a n a  pt. „Dwie kul­
tury", napisany z powodu zjazdu prze­
mysłowego i akoyi za uprzemysłowie­
niem Galicyi, kreśli obraz panującej 
u nas kultury szlacheckiej i nowocze­
snej, zachodniej kultury przemysłowej. 
Artykuł ten  pisany jest z wielką zna­
jomością stosunków i umysłowości spo­
łeczeństwa polskiego, a przytem bar­
wnym stylem i z werwą. Dr. Juliusz 
T e i c h e r  kończy w tym numerze 
swój bardzo pouczający artykuł „Ga- 
lioya wobec odnowienia traktatów han- 
dlowyoh". Ludwik K u l c z y c k i  daje 
obraz teoryj i praktyki „Anarchizmu 
współczesnego.“ P rof Ludwik Gu m-  
p l o w i c z  w gruntownem studyum 
omawia „Społeozną historyę Polski", 
napisaną przez dra Kazimierza Gó- 
rzycbiego, która jest pierwszem tego 
rodzaju dziełem w naszem dziejopisar­
stwie. Włodzimierz T e t m a j e r  kreśli 
znaczenie i cele świeżo założonego 
„Stowarzyszenia polskiej sztuki stoso­
wanej," do którego twórców i kiero­
wników sam należy. Ocenę nowych 
poezyj polskich daje Tadeusz S o b o ­
l e w s k i .  Leo B e l m o n t  kreśli syl­
wetkę duchową Lwa Tołstoja Bardzo 
dobrą charakterystykę zmarłego nieda­
wno Sewera-Maciejowskiego, jako czło­
wieka pisarza, daje F  e 1 d m a n, a cha­
rakterystyki tej dopełnia nowela z teki 
S e w e r a  p t „Kobieta". Oprócz tej 
noweli część belletrystyozną w tym 
zeszycie wypełniają dwa wiersze Ada­
ma Ł a d y .

„Krytyka" jest jedynem  naukowo- 
literackiem pismem polakiem, infor­
mującym tak dobrze o współozesnyoh

a
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praoaoh społecznych i umysłowych. 
A przytem , jak  na n a z e  stosunki, je s t 
pismem bardzo taniem , bo prenum e 
ra ta  k w arta lna  wynosi zaledwie 3 K  
(3 m arki, 3 fr. 60 ctm.). R ed ak c ja  i 
udm inistracya „K ry ty k i" : K r a k ó w ,  
fil. Nad R udaw ą 1. 17.

„Ilustracya polska" rozpoczyna z nu- 
tte rem  3 -im seryę kolorowyoh drzew o­
rytów , artystycznie w ykonanych, któ­
re dołącza jako  dodatek dla prenum e­
ratorów.

Z sali sądowej.
Czy „Naprzód" ma mieszkanie? D o­

nosiliśmy już , że p rokurato r D o l i ń ­
s k i  w ystąp ił urzędow nie przeciw  p u ­
blicznie praktykow anem u sprzedaw a­
niu  w sklepie „Naprzodu" (uiica B r a 
oka 16) bardzo pouczających agitacyj 
nyoh broszur socyalistyczuyoh Po p rz e ­
prow adzeniu w sklepie tym  dokładnej 
rew izyi przem ysłowo m agistrackiej o- 
skarżono tow. K a c z a n o w s k i e g o  
i tow. U r  o d ę  n a  podstaw ie ofioyalnych 
wyników o bezpraw ną sprzedaż roz­
m aitych druków. Oskarżeni bronili się 
przy rozpraw ie ku najw yższem u zdzi­
w ieniu zastępcy oskarżenia, iż sklep 
je s t tu  właściw ie m ieszkaniem  „N aprzo­
du* i że w m ieszkaniu w łasnem  „N a­
przód" może przecież .sprzedawać d o ­
wolnie druki swego nakładu, k tóre się 
cieszą ogrom nym  popytem . Sąd pow ia­
tow y k arn y  po bardzo ciekawych d e­
batach stron u w o l n i ł  oskarżonych 
od w iny i kary, w ychodząc z słusznego 
założenia, że „Naprzód" m a rzeczywi­
ście w sklepie w łasne mieszkanie, k tóre 
ingerencyi policyjno-prasowej w da­
nym  w ypadku nie ulega. P rokura to r 
niezadowolony z w yroku odwołał się do 
sądu krajow ego karnego jako  apelacy j­
nego, w  K rakow ie. W czoraj odbyła się 
rozpraw a odwoławcza, a try b u n a ł p ra ­
sowy zastanaw iał się nad kw estyą, czy 
wogóie osoba niefizyczna, ja k  „N a­
przód", może się jako  nakładca pow oły­
wać ze skutkiem  n a  jakieś prasow e 
przyw ileje w łasnego m ieszkania.

Po  w ysłuchaniu wywodów p ro k u ra­
to ra  d ra  P a w ł o w s k k i e g o i  obrońcy 
dra H e s k i e g o  try b u n a ł prasow y pod 
przew odnictw em  prezyden ta M o r e -  
l o w s k i e g o  orzekł praw om ocnie i 
nieodwołalnie n a  podstaw ie § 3 ust. 
pras. i w yników  rozpraw y, iż „N a­
przód" m a w sklepie część w łasnych 
ubikacyj m ieszkalnych, że więc wolno 
y  sklepie tym  bezkarnie sprzedaw ać 
inkrym inow ane broszury  sooyalisty- 
gzne bez zawiadom ienia policyi.

Telegraf i telefon.
Linia telefoniczna zarówno 

między Krakowem a Wiedniem, jakotei 
między Krakowem a Lwowem przerwa­
na, podajemy dziś przeto jedynie tele- 
flramy.

Przed otwarciem parlamentu.
Wiedeń, 7 października. „Sonn- und 

M ontags Ztg.* donosi z kół parlam en­
tarnych; Nie ulega kweatyi, że hr.

V e t t e r  pozostanie nadal prezyden­
tem  Izby. Czesi, popierani przez Koło 
polskie, żądają w praw dzie, aby drugi 
w iceprezydent Z a o z e k  został w m iej­
sce P radego pierw szym  w iceprezyden­
tem , ale z tego powodu nie przyjdzie 
do konflik tu , bo N iem cy zadowolnią 
się miejscem drugiego w iceprezydenta 
dla siebie.

Porządek dzienny pierw szych posie­
dzeń zajm ą wnioski.

Propozyeya skróconego traktow ania 
budżetu (bez odsyłania do komisyi), 
k tóra w yszła od K oła polskiego, nie 
natrafia na  opozycję , chyba, że się 
tem u sprzeciwią wszechniemoy.

Wybory sejmowe w Czechach.
Liberzec 7 października Przy bardzo 

licznym udziale uczestników, przybyłych z 
najdalszych nawet stron, odbył się tn wiec 
stronnictwa niessiecko-ludowego. Z posłów 
przybyli: Kaiser, Albrecht, Prade, Schti- 
cker, Legler, Besemiłler. Obradom przewo­
dniczył poseł dr Karol Sałraeker Gdy zło­
żył sprawę ze swych czynności poselskich, 
zabrał glos p. Kaiser i usprawiedliwiał 
stanowisko niemieckiego stronnictwa ludo 
wego na pola narodowem, poiitycznem i 
ekonomicznem. Walka, którą toczę, wszech- 
niemcy z innemi stronnictwami niemieckie- 
rai, jest małoduszna i szkodzi wielkim in ­
teresem niemczyzny.

P. A l b r e c h t  bronił stanowiska nie­
mieckiego stronnictwa Indowego w spra­
wie budowy dróg wodnych i odpierał za­
rzuty Wszeehniemców.

P. P r a d e  objaśniał w dłużazem prze­
mówieniu stosunek Austryi do Niemiec. 
Pogłębienie tego stosunku jest konieczne.

Omawiając w dalszym ciągu ostatnie 
wypadki na polu poiitycznem, oświadczył, 
iż do tej pory Wszeehniemcy nie spełnili 
ani jednej ze swych obietnic i że grupa 
ich jest związkiem ludzi zawisłych.

Dalej oświadczył p. Prade, źe niewzru­
szenie trzymać się będzie swego progra­
mu. Nie ulega wątpliwości, iż żaden z 
członków stronnictwa, nie wejdzie w miej­
sce jego do prezydynm izby.

W rezolucyi, uchwalonej jednogłośnie, 
zebrani wyrazili stronnictwu niemiecko-lu- 
dowemu swe zaufanie, oświadczyli, iż stoją 
przy zasadach tego stronnictwa, a potę­
piają walkę bratobójczą, prowadzoną mię­
dzy wszechniemcami a Diemieekiem stron­
nictwem ludowem.

W rezolucyi podniesiono myśl podziału 
Czech na dwie połowy: czeską i niemie­
cką i oświadczono, iż tylko na tej pod­
stawie możliwe jest rozwiązanie czesko- 
niemieckiego sporu.

Po zebraniu odbył się bankiet.
Wygrany strejk.

Praga, 7 października, W Żyrow nioy 
(Serowitz) w ybuchłstrejk  w fabryoe w y­
robów z perłowej m acicy. R obotnicy 
zażądali podwyższenia płacy. P raco ­
daw cy uchw alili na swem posiedzeniu 
zgodzić się na żądania robotników, 
wobec czego je s t nadzieja, źe strejk  
w krótce się skończy.

Po wyborach węgierskich.
Budapeszt, 7 października. Kurya kró­

lewska, o ile dotychczas wiadomo, będzie
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miała do rozpatrzenia przeszło 600 wy­
padków nadużyć wyborczych.

Opozyeys. za względu na swój wzrost 
będzie żądała reprezentacyi w prezydynm 
Izby, prawdopodobnie będzie się starała 
o zatrzym tnie dla siebie miejsca jednego 
z wiceprezydentów.

Prezydentem nowej Izby poselskiej ma 
zostać wybrany hr. A p p o n y i.

Przesilenie parlamentarne w Belgii.
Bruksela , 6 października. Prezydent 

Izby Desadeleer zgłosił urzędowo swe ustą­
pienie na listopad. Powodem ustąpienia mają 
być intrygi i zarzuty, podnoszone w pe­
wnych kołach, że zbyt łagoiuia zachowy­
wał s ę wobee socyalis'ów.

Strejk górników w Belgii.
Leodyum, 7 października. Z 22.883 

górników, zatrudnionych w tatejszem za­
głębiu węglowe*, strejk uje dotąd 15 064, 
t. j. 66 procent. Jednak spodziewają się 
ogólnie dalszego rozszerzenia strejku.

Rozruchy w Sycylii.
Rzym, 7 października. W  Sycylii 

wybuchły znów rozruchy głodowe. 
Liczne grom ady chłopów uzbrojonych, 
częścią konnych, p o d p a l i ł y  u r z ę ­
d y  c ł o w e  w pobliżu m iast Marsola, 
Paceco, T rapam , G ibellina i S an ta 
Nimfa R ząd w ysłał znaczne siły w oj­
skowe przeciw  zbuntow anym  chło­
pom.

Strejk tkaczy w Ameryce.
Nowy Jork, 7 października. K om itet 

wykonawczy zw iązku robotników  tka­
ckich w F allriv er odroczył rozpoczę­
cie strejku  na 14 dni. J e s t  nadzieja 
uniknięoia strejku  przez ugodowe za­
łatw ienie sporu z fabrykantam i.

Spór angielsko-turecki.
Londyn, 6 października. Z K onstan ­

tynopola donosządo „D aily T ełegraph", 
że w myśl propozycyi niemieckiego 
am basadora, su łtan  przedłoży konfe­
re n c ji  w H adze kw estyę obsadzenia 
K ow tit, k tó ry  uw aża za ezęśó in te ­
g ra lna  swego państw a.

Stew arzysiisil®  i zgromadzania.
S tow. polskich robotników „Siła" w Wiedniu,

V. M argarethenplatz 7. W  niedzielę dnia 
13 października br. o godzinie 6 wieczór odbę­
dzie się roczne walne zgromadzenie z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie pro­
tokółu z półrocznego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie funkeyonaryuszów: a) skarbnika. 
b) bibliotekarza, c) gospodarza, d) sekretarza, 
e) komisyi kontrolującej. 3. Wybór nowego wy­
działu. 4. Nowy sta tu t stow. 5. Dziesięcioletnia 
rocznica istnienia stow. 6. W nioski i interpe- 
lacye. O punktualne przybycie nprasza się człon­
ków. — Goście mile widziani. Za wydział: L u ­
dwik Terakowski, przewodniczący. Franciszek 
Wójtowicz, sekretarz.

NJLDESliJLNE.
(25* tsn  dzisł redakoys?, d o  odpowiada).

M A R K  I
(znaczki pocztowe).

Mam do pozbycia uży wane m a r k i  
w szystkich państw .
989 4-5 Jan Bystryk,

Tarnów, ul. Sem inarska 1. 17.
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Colosseum
w K rakow ie, u lica  Z ielona L. 17

od 1  października 1900 r. 992 4 - 1 2 0

Najlepsze siły artystyczne. Program  wykw intny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o tr ą ­

c e n ia  p r e w iz y i. 544 34—45

Filia c. k. uprz. gaiic. akc. B anku h ip o teczn eg o  w K rakow ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4% %  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4°/0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4% %  za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią ż e c z k i  c z e k o w e !  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

1000 Lekcyj 2
poszukuje płuohaoz filozofii

pod przystępnymi warunkami. 
Adre*: W. B., ul. W olska 15, I.

Większy handel hurtowny po­
szukuje p r a k t y k a n t a  z ukończo­
ną II. lub III. klasą gimn. albo 
realną, albo p r a k t y k a n t k ę  do ro­
bót kancelaryjnych. 924 2 -4

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

fftesttća dTlączfia dia dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  d z i e c i .
'jjyĘT  ISTie p o t r z e b u je

żadnego cLocLatlŁia
m l e k a -

Zapomoeą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprow adzonego i w y­
próbow anego środka  odżyw czego, m ożna ła tw o  odzw yczaić niemowlęta od piersi m atk i.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produłreya Fabryk Nestlć’a wynosi: 35,000.000 paszek.

D zienne zużycie 132.000 litrów.

( 5 Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F .  BERLYAK, WIESI, I., N a g le r g a s se  I.

D o n a b y c ia , w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h , i  d r o g u e r y a e h .

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedniotów I Don 

Eksportowy w Brux (Czechy).

Posilne pożywienie

wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne .jest podstaw ą d l a : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro­
pon, mączki odżywcze] dla dzieci Tropon.

Mączka Z białka Tropon ja k o  dodatek  do po traw  d la  zdrow ych i r e ­
konw alescentów .

K siążka  kucharska  „M oderne K raftk iiche" darm o i opłatn ie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie  niem a, udzie la ją  wiadomości w najbliższem  miejscu sp rzedaży  

O est.-ung. Tropon-W erke, Wien, Vlll/I, Kochgasse 3.

Dobry niklowy zegarek 
rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 89—50

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la:
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowej (do wypożyczalni nut)
2 klucznic
2 bon Franouzek
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauczycielki Polki z franc. I muz.
1 nauczycielki Angielki z frano muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któraby taki* 

froterowały posadzki.
Poszukują posady. kucharze, murarze, oieSIt 

dolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiom 
nauczycielki Polki, kuoharkl, niańki, de zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywata” 
na wyjazd, prasowaczki, masaiystkl, panny słv 
żacc, klucznice, gospodynie, kucharki, n au k i, 
maszyniści, leśniczowie, s k o n e m !

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a 7s3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się S |łc$zral8 llstswale, 130. 226—?'

T o w a r zy sze  I p rzy  k a id e j
sposobności p a m ięta jc ie  o
fa iestfassze*  co d z ien n eg o
p r z ę d ą c .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukami Narodowej w Krakowie, W iilaa 9. — (Telefon Nr. 40«).


